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. Upa? dzienny ustał, i słońce schy- 
lało sią ku zachodowi, gdyśmy wyru- 
szyli z Nowego targu, celem żdąże- 
nia na noc do Bukowiny, dokąd Jego 
Cesarzowic. Mość Arcy - Xiąże Franci- 
szek- Karol z całym swoim dworem 
wcześnićy o parę godzin udał się. — 
WVyieżdzaiąc z miasta uderza zaraz wi- 
dok ogromnych Karpatów, które maiąc 
za podstawę równinę nader rozległą i 
przyiemną , przedstawiaią się tutay w 
całćy. swćy olbrzymićy wielkości i wspa 
niałości. Szczyty ich niebotyczne zdaią się 
c= całemu światu ich moc i potęgę. 

ostronne góry przytłumione wielko- 
ścią tamtych, zdaią się tu czołgać po 
ziemi, i stoją w nieiakićm oddaleniu — 
Dumne karpaty odsunęfy ie od siebie, 
dla nadania tém więcćy świetności i o- 
zdoby swoity mraiestatyczney postawie. 

Gubiąc wzrok nasz w tym eudo- 
twornym widoku, z szybkością po rów- 
nym i dobrym gościńcu pędziliśmy , dą- 
żąc zawsze ku tey ścianie odwiecznóy, 
która nam WWęgry zasłania, to iest do 
Karpat. 

Te zdaią się bydź bardzo blisko, 
są iednak pięć mil od Nowegotargu 
odległe. Przebywszy piękne dobra Sza- 
fary należące do VV. Uzańskiego, ze 
zmrokiem stanęliśmy w Poronimie, do- 
kąd chociaż prowadzi iednostayna i nie- 
przerwana równina „, ta iednak w nie- 
znacznym sposobie ciągle ku Harpatom 
podwyższa „się, i wioska Poronim iest 
iaż w daleko wyższćm położeniu. Dal- 
szy ciąg drogi przy pięknem we 
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xiężyca odbywaliśmy. Wieczor pogod- 
ny sprzyiał nam, lecz zimno tak czuć 
się dafo, iż byliśmy zmuszeni mocno 
w pfaszcze obwinąć się; ta nagła zmia- 
na, iż po nader skwarnych dziennych u- 
pafach , ostre i chłodne wieczory na- 
stępuią , zdrowiu nayszkodliwszą sta- 
wać się zwykła, 

„ Droga ciągle dobra, lecz od Poro- 
nima staie się bardziéy gorzystą i pod- 
wyższa się ciągle aż do wierzchołka gó 
ry, na którćy leży wieś kameralna Bu- 
Kkowina, o trzy mile od Nowegotargu , 
odległa, iest to osiadłość nędzna, dom- 
ki iednak pokryte wszystkie deskami lub 
gontami, wyglądaią dosyć porządnie. 
YV tych mieszka lud piękny, zręczny, 
ale u ogłę pracuiący w roli, która im 
się załedwo mizernym plonem wypła- 
ca, i często ich zboża nim doyrzeią , 
nagłym nadeyściem mrozów i zimy, 
pozostaią zniszczone. 

f tćy hiednéy wiosce stanąwszy 
iuż późno w noey , na iéy obszernóm. 
błoniu mnóstwo poiazdów, bryczek i 
koni zastaliśmy, a wśród tych liczne 
zgromadzenie osób, które powróciw- 
szy od stołu Arcy Xięcia Imci zamyś- 
laty o spoczynku. My zaś poszliśmy dla 
oglądania domu Nadleśniczego, któ- 
ry uświetniony dostoyną osobą Jego Ce- 
sarzowic. Mośći, byť pięknie illumino- 
wany. (daliśmy się ulicą wysadzona 
drzewami „ ta skierowana w prostćy li- 
nii do bramy pięknie zrobionćy, u wierz- 
chu którey wśród licznych lamp iaśnia- 
ła cyfra Arcy - Xięcia, sprawiła oku wi- 
dok nader powabny. Dziedziniec i dom 
w którym Arcy - Xiążę nocowaf, pięk- 
nie był przyozdobiony i oświecony. Sa- 
la dla stołu dostoynego gościa umyślnie 
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w prędce wystawiona, odznaczała się 
gustem wybornym. Ściany ićy zewnątrz 
wyłożone hoiną i sufit zielonemi girlan- 
dami gustownie przyozdobiony, przed- 
stawiały obraz prawdziwie piękny, wiey- 
skiéy i niewinnćy prostoty- 

Ten lichy domek leśniczego wyr= 
wany nagle ze spokoynego letargu i ob- 
darzony ruchem dworskim, dostoyna 
osoba wysokiego gościa spoczywaiąca 
u podnóża Karpat, w tém tak dzikićmi 
posępnóm ustroniu, i te nędzne chat- 
ki biednych mieszkańczów Bukowiny, 
wszystko to wystawiało w iednym ob- 
rębie obraz wielkości i ubóstwa, i ro- 
dziło w nas niezwyczayne uczucia. © 

Tak przeięci mocno tym podwóy- 
nym widokiem, wróciliśmy na miey- 
śce, gdzie nam posłanie do spoczynku 
przysposobiono, aznużeni podróżą z łat- 
wością poddaliśmy się pod lekkie skrzy- 
dła Morfeusza, uleciawszy zaraz w kra- 
inę snu i słodkiego marżenia, w któ- 
rém częstokroć tak szczęśliwi bywamy. 
VY słabych rysach i właśnie przez mgłę 
widziałem ieszcze pomieszkanie Arcy- 
Xięcia, gdy moc wyobrażni, która we 
śnie jest tak dzielna, przedstawia mi 
ïe nagle w tém większćm świetle bla- 
sku i okazałości, spostrzegam przy tym 
wspaniałym domie, także chatkę mi- 
zerną, którey pierwćy nie uważałem, 
a z moićm wielkićm zdumieniem słyszę 
właśnie te słowa naydobitnieyszym to- 
nem żalu od tey chatki wyrzeczone: 


»Jakaż mnie zazdrość porywał 
»Ten doim wczoray był niczem, dziś w wszyst- 
ko opływa , 
»Błyszczy śwtatłem rzęsistem, zgoła z każdey 
sięony, 
» Wygląda tak wspaniale, jest tak przystroiony I 
»Nayiaśnieyszy pod iego dachem odpoczywa, 
A mbie na wszystkiem zbywa! 


Dóm słysząc nędznćy chatki głośne na- 
rzekania , 

Temi kilkoma słowy, stan ićy swóy 
odsłania; 

»Twoia mowa sąsiadko , mocno mnie zadziwia; 

pMyślisz że blask dzisieyszy, tak mnie uszczę- 
sliwia ? 


t U 
»Że te światła, któremi me ściany przybrano , 
»Ukoią rany , które dla nich mi zadano ?... 
»Ach! nie ten iest szczęsliwy, kto ma blasku 
wiele, 
»Leez, kto luba spokoyność pozyska w udzielel 
y»Ty czem byłaś, czem iestęśs, w tem prze- 


: trwasz do zgonu 
»Ja zaś choć dzis tak świetny, iutro spuszezę A 


tonu. « 

W tem lekki hałas przebudził mnie, 
a pomnąc na sen, który tak mocno u- 
tkwił w moićy pamięci, iż go nawet 
czytelnikom udzielam, w samćy istocie, 
pomyślałem sobie, ten dom dziś tak 
świetny i okazały powróci iutro do 
swego skromnego stanu, wraz z odiaze 
dem Arcy - Xiążęcia blask iego zniknie, 
smucić go będzie utrata przepychu i o- 
kazałości, która iuż może w dumę go 
uniosła, lecz poniekąd będzie szczęśliw- 
szy, odzyskawszy swą miłą i spokoy- 
ną prostotę, — O ludzie | nie uganiaycie 
się za próżnością i blaskiem, iest to dym 
który uchodzi, i znika. Już słońce w 
swoim rubinowym półkręgu zaczęło się 
ukazywać na błękitnym horyzoncie, 
gdy Arcy-Xiążę Imć wsiadłszy w lek- 
ką doroszkę , udał się w drogę. 

I my wszyscy gotowi, wszyscy nie- 
cierpliwie oczekuiąc wyiazdu, ruszyli z 
mieysca. Do Morskiego Oka mieliśmy 
ieszcze dwie mile, droga z początku gó- 
rzysta i iednostayna, dalćy staie się na- 
der przyiemną przez rozmaite widoki i 
położenia, nakoniec wieżdza się w dłu- 
gą i krętą dolinę, pomiędzy ogromne, 
straszne inaieżone skały, a tu rozlała ha- 
tura tysiące zachwycaiących powabów , 
które widza w zadumienie wprawiaią. 
Tu widać grożne skały, okropne urwiska, 
Przez które promieb słońca, ledwo się przeciska, 

Tu strumień czysty i kręty, 

Słodkie rozwiia ponęty, 

A pędzony bystrym zwrotem, 

Ginie z łoskolem, 


WWśród tych mieyse dzikich daią 
się widzieć wysmukłe iodły i świrki, 
których kolor ciemny i ponury odbiia- 
iąc smutnie przy skałach naieżonych , 
sprawia widok nadzwyczaynie posępny. 
Drzewa maiąc tutay grunt płytki, krót- 
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ko istnieią, i większa część ich mocą 
czasu i wiatrów zniszczona kształci o- 
gromne zwaliska, których widok wpra- 
wia w melankolią. 
Fah to moc przeznaczenia każdego dosięga, 
Trudno się oprzeć, słaba iest nasza potęga— 
Wszystko zniszczeniu podpada na świecie, 
Giną, młodzieńce w naypięknieyszym kwiecie 
Giną narody — upadaią miasta, 
Nowa wspaniałość na ich gruzach wzrasta. 
Lecz wiecznotrwałe Karpaty, 
Wzuoszą się nad inne światy l 

Zbliżaiąc się coraz bardzićy do ce- 
lu naszćy podróży, okolica zmieniła nam 
się w dziką pustynia, i zdawafa się nie- 
dostępną. Drogę iednak tyle tu napra- 
wiono, iż ta nietylko łatwą do przy- 
bycia, ale nawet dosyć wygodną na- 
zwać się mogła. Upał mocny czućsię 
dawał, i śnieg po górach w małych 
tylko pfatkach spostrzedz było można. 
Przy drodze znaydowaliśmy mnóstwo 
dziko rosnących malin, które były w zu- 
pełnym stopniu doyrzafości, i smak 
miały przyiemny.  Nakoniec ukazała 
nam się góra przykra i kamienista; na 
tę zwolna wydobywszy się, wiechaliś- 
my w las, którego chłodem mocno o- 
rzeźwieni i spuszczaiąc się ciągle na 
dół, uyrzeliśmy obszerne błonie zewsząd 
ogromnemi skałami oteczone, a na tem 
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z Galicyi. Tu za nayfaskawszem ze- 
zwoleniem Jego Cesarzowic. Mci ocze- 
kiwała deputacyia starostwa Spiskiego 
dla powitania Jego dostoynćy osoby. To 
grono magnatów i szlachty węgierskićy 
składało się z osób 25, odznaczaiąc się 
swym narodowym i bogatym ubiorem. 
Przy powitaniu Hr. Almassi miał mo- 
wę w ięzyku niemieckiem , którćy Je- 
go Cesarzowic. Mość dobrotliwie wy- 
słuehać raczył, a w nayfaskawszych 
wyrazach wynurzywszy swoie podzię- 
kowanie, na przedstawienie członków 
teyże deputacyi zezwolił, pa ay z 
każdym z oscbua rozmawiał nader u- 
przeymie i łaskawie. Z tąd dostoyny 
Xiażę uda? się pieszo ku bramie, mię- 
dzy dwiema skałami zaraz nad Mor- 
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stawił nam się nagle cud natury w 
całey swoićy wielkości i wspaniałości , 
tu człowiek wpadaiąc w głębokie odu- 
durzenie, poznaie, co może dzielność na- 
tury i wola wszechmocnego | — tu wzrok 
natężony słabieie, myśl błądzi i znika, 
a duch ulatuie ku niebu! 

To piękne iezioro, zwane Morskie 
Oko, ma do dwóch tysięcy sążni w 0b- 
wodzie i nie zarasta żadnemi krzewy, 
z trzech strón wznoszą się nad nićm o- 
gromne góry skaliste, a to tak blisko, 
iż obeyść ieziora na około niepodobna. 
Ich szczyty zaostrzone zdaią się niknąć 
w obłokach, i przedstawiają widok 
prawdziwie straszny i wielki. WW ło- 
nie tych gór skalistych, lecz w położe- 
niu daleko wyższćm iest także drugie 
mnieysze i nader głębokie iezioro zwa- 
ne Czarny - Staw, od tego woda ciągle 
strumieniem spływaiąca, wpada w Mor- 
skie Oko, co między temi odludnemi 
sąsiadami sprawia związek wieczysty i 
nieprzerwany. 

Głębokość Morskiego Oka iest nie- 
zmierżona, woda w nićm czysta, słod- 
ka i dosyć dobra do picia, na brzegu 
znayduią się małe muszle, któremi sobie 
górale kołpaki swoie swiąteczne przy- 
bieraią. 

Szczególnieysza także i cudowna 
tych mieyse osobliwość, iest skała, ma- 
iąca zupefną postać mnicha klęczącego 
z książka, ta wznosi się z prawćystro- 
ny ieziora w nayniedostępnieyszey wy- 
sokości, szczególniey twarz z długą 
brodą, kaptur, ręce z książką wyciąg- 
nione, i krzyż zdaiący się wisieć na bo- 
ku, takićy podpada doskonałości, iżby 
to wszystko za dzieło rzeźby wziąć moż- 
na. Ogrom téy massy iest tak wielki, 
iź zupełnie oddzielną górę stanowi. Jest 
to pobożny opiekun tych mieysc dzi- 
kich i tak cudownych, modlacy się nie- 
ustannie o ich wiecznotrwałe istnienie. 
Piórem zgoła niepodobna opisać , trze- 
ba widzieć, by uczuć całą piękność, 
wspaniafość i doskonałość, iaką sięto cu- 
dotworne mieysce zaleca, z lewey strony 
ieziora stoi tu także krzyż piękny ma 


pagórku, skromna pamiątka bytności i 
fatygi szanownego pasterża JVV. Bisku- 
oa tynickiego. 

VY słabych rysach wystawiwszy to 
mieysce, którem cudotworcza ręka ob- 
darżyła Karpaty, przystępuię do dalsze- 
go opisu. Arcy - Xiąże Imć krótko ba- 
wiąc nad ieziorem wsiadł na bat w to- 
warzystwie Hr. Czakki i innych kilku 
osób, muzyka uprzyiemniała mu po- 
dróż po tćy bezdennćy przepaści, a moż- 
dzierze na górach porozstawiane huczne- 
mi odgłosy wzaimnie sobie odpowiadały. 
Wystrzał wydaie się tu przecudownie, 
gdyż odgłos odbiiaiąc się ze skały na ska- 
fe, trwa kilka minut i sprawia grzmot- 
ciągły, który powoli zmnieysza się 1 
niknie bardzo nieznacznie. Jego Cesarze. 
Mość po odbytey przeiazdce wysiadłszy 
na ląd, był od grona VVęgrzynów za- 
proszony na Śniadanie, które nad brze- 
giem ieziora przygotowano. Na tém 
znaydowało się także wiele Dam ga- 
licyyskich , i każdy miał wolny przy- 
stęp do stofu, przy którym panowała tak 
znana wszystkim gościnność i uprzey- 
mość węgierska, 

Podczas sniadania spełnili wszyscy 
z hucznym okrzykiem toast za zdrowie 
i pomyślność N. Cescrza Imdi iiego nay- 
iaśnieyszego domu, poczem Arcy - Kią- 
żę wypił za zdrowie całego Spiskiego 
komitatu, i powtórnie za zdrowie Gali- 
cyianów ; i tu ze zwykłą swoią dobro- 
cią i uprzeymością rozsiewat w cafem 
zebranem towarzystwie przyiemność i 
wesołość. Po skończonćm śniadaniu 
grono pasterzy owiec popisywało się w 
zręcznych skokach z swym tancem na- 
rodowym, który przez naturalną prosto- 
stotę, zdawafo się, iż Arcy-Xięcią moc- 
no ubawił. Nakoniec dostoyny Arcy - 
Xiążę zostawiaiąc w tey dzikićy pusz- 
czy świetne wspomnienie bytności swo- 
iéy, pożegnał czule wszystkich przy- 
tomnoch i oddalił się przy odgłosach 
powszechnego wielbienia. 

My także ruszywszy z mieysca, póź- 
no wieczorem do Nowegotargu zdą- 
żyłiśmy. 


Nazaiutrz równo ze świtem udaliś- 
my się znowu w podróż za Arcy - Xię- 
ciem Imóią do Kościelisk, które to miey- 
sce znane z swćy piękney okolicy i ha- 
merni należącey do JVV. Barona Homu- 
latza , położone iest o pięć mil od No- 
wegotargu, także w Karpatach, lecz 


 bardziey ku zachodowi. Droga do Ko- 


ścielisk przerzyna ciągłe i nieprzerwane 
równiny. WVieś zwana Czarny - Duna- 
iec pofożona nad rzeką tegoż imienia 
zachwyca swem ślicznćm położeniem. 
Od niey widok na Karpaty, i na ogrom- 
ną tak zwaną Babiągórę , iest cudny. 
Tu piękna brama była wzniesiona, przy 
któréy oczekiwało kilka osób szlachec- 
kiego urodzenia w pięknych goralskich 
ubiorach , i ci konno przewodniczyli Je- 
go Cesarzewic. Mści aż do Kościelisk. 
Za czarnym Dunaycem odsłania się zno- 
wu równina nieprzeyrzana, ciągnąca się 
aż ku Szląskowi. Mała ilość drzew , 
która tu widzieć się daie, nadaie ićy 
postać posępną, a nikczemność urodza- 
iów zwiększa ićy nieprzyiemność, Smut- 
ny stan tey rozległey płaszczyzny nad- 
gradza miły widok wiosek, które się 
tu odznaczają nader porżądnėm zabu- 
dowaniem ; dachu słomą pokrytego nig- 
dzie tu nie zobaczy; te są wszędzie pod 
deskami lub gontem ,: lecz to brak sfo- 
my niestety, przywodzi ich do tak mi- 
dego porządku. Na drzewach owoco- 
wych brakuie tu zupełnie, ich miey- 
sce zastępuią osiki, iesiony, iawory i 
iarzębiny wznoszące się w mnogićy licz- 
bie przy domach, te choć dzikie drze- 
wa mocno uprzyiemniaią tuteysze wiey- 
skie osady , i nadaią im postać powah- 
ną i romansową. Już też zbliżaliśmy się 
do lasu, który nam się ukazywał zda; 
leka; a ten przy dobréy drodze prędko 
poebtwun stanęliśmy w KRościeliskach. 

u ze strony JVW. Barona Homulatza 
przygotowane śniadanie dla wszystkich 
zastaliśmy , którćm siły wzmocniwszy 
udaliśmy się za śladem Arcy - Xięcia Imci 
dla oglądania tuteyszey tak wsławionćy 
okolicy. VWąska droga prowadziła nas 
cokolwiek w górę, gdzie pomiędzy 
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dwiema ogromnemi skałami była wy- 
Stawiona piękna brama, ozdobiona por- 
tretem N. Cesarza i dostoynćy iego te- 
raznieyszey Mafżonki, pomiędzy które- 
mi portret obecnego Arcy - Xięca był 
umieszczony, a pod nim wiersze nastę- 
puiące: 

Auch in dieser karpatischen von Natur fe- 
sten Burg, 

Wird tief verehrt der kaiserliche Stamm 
von Habsburg. 

Nach Verlauf vicler tausend Jahren, erschien 
auch uns Siberiten die Sonne, 

ln dieser Felsenwüste den hohen Sprössling 
von Habsburg zu erblicken, 

O was konnte unser Inneres erfullen mit grójs- 
rer Freu? und Wonne, 

Als den zu verechren, der viele millionen Men- 
schen thut beglicken, 

Z tey bramy uderzył nas znowu wi- 
dok na skaliste i niebotyczne Karpaty; 
których ogrome massy przedstawiaią 
się tutay w tak cudownym i zachwyca- 
iącym sposobie, iż zdaie się, że natura 
wysiliła się iuż w ostatnim i naywyż- 
szym stopniu, 

Z prawóy strony ukazuie się góra 
w ogromney massie skalistóy zupełny 
kształt sowy maiąca, cokolwiek daley 
z strony lewćy widzieć się daie sędzi- 
wy staruszek z brodą, siedzący zupełnie 
w tóy postawie, iak małuią Saturna, 
zdaie się, iż to iest dzieło sztuki naydo- 
skonalszego artysty, tymczasem iest to 
tylko skała wznosząca się w niedostęp- 
nóy wysokości. VVstępuiąc dalóy w te 
góry, ciągle odkrywały nam się nowe 
szczególne widowiska, tu widok skał 
wiszących przerażał nas, tam znowu 
massy ogromne kształcące w wzorach 
skalistych zamki, wieże, ruiny i t. d. 
ściągały na się wszystkich uwagę, i tak 
wśród tych cudów natury ciągle daléy 
postępuiąc doszliśmy do ogromney ścia- 
ny skalistćy, w którey głęboka uka- 
zała nam się iaskinia, mały otwór ma- 
iąca, w ten spoyrzawszy widać bez- 
deńną przepaść w zakrzywionym kierun- 
ku w głąb skały ciągnącą się, i w 
większćy części .napełnioną wodą, któ- 
ra z tych podziemnych nurtów byst- 
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poa 
rym pędem wydobywaiąc się, płynie 
naprzód małym strumieniem, coraz 
daléy powiększa swoie łożysko, i na- 
koniec formuię rzekę znaną pod nazwi- 
skiem Dunayca. r 
Jego Cesarzowic. Mość zastanawiał 
się długo nad tym szczególnym wido- 
kiem, i śrebrnym puharem s osztował 
wody , która tu iest nadzwyczaynie czy- 
sta i zimna, ztąd nakoniec udaliśmy 
się za przykładem Arcy - Xięcia Imci aż 
do mieysca, z którego się wspaniały 
widok na górę zwaną Babie- Nogi, od- 
słania; atą ostatnią pięknością zdziwie- 
ni i odurżeni, z miłóm upodobaniem 
tę samę drogę na powrót obraliśmy ; 
wielbiąc moc naywyższego , która tu ty- 
le cudów zdziwionemu oku przedstawia. 
Po lewéy stronie bramy, którą na- 
zad powracaliśmy , wznosi się skała o- 
gromna i wspaniała; w tey była wpra- 
wiona czarna marmurowa tablica , pod 
którą piękną terrasę wyłożoną murawą, 
i do kofa różami obsadzona „ umyślnie 
(5304 wa a gdy Arcy - Xiążę przy- 
byf w to mieysce, podano mu naśrebr- 
nóy tacy ołówek, którym dostoyny Arcy- 
Xiążę na umieszczonćy w skałe tablicy, 
Imie swoie podpisać raczył. Oby ta dro- 
ga i szacowna pamiątka do naypóźniey- 
szych istniafa wieków | 
Wstąpiwszy do tuteyszey hamerni, 
mieliśmy także wiele przyiemności, gdy 
w oczach naszych rospalone tafle żelaza 
pod silnym młotem w szyny przeksztat- 
cały się, z resztą nie ma tu nic szczegó|- 
nieyszego, i 
Rozstawszy się nakoniec z tém mi- 
łórm mieyscem i iego dziką okolicą, 
drogę naszą ku wsi Zakopane zwró- 
ciliśmy, gdzie iadąc dał nam się wi- 
dzieć przy drodze ogromny kamień gra- 
niasty, na którym napis wyryty przypo- 
mina tkliwe spotkanie JVW Hr. Goessa 
byłego gubernatora Galicyi, z bratem 
swoim , którego od kilkunastu lat nie 
widziaf. 
WW Zakopanem oglądaliśmy także 
hamernią, gdzie rudę na żelazo przeta- 
piano. Tu są warte widzenia miechy 
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żelazne, sprowadzone świeżo z Anglii, 
i odznaczaiące się szczególną i kosztow- 
ną mechaniką. Jak mi mówiono, ko- 
sztuią one 50,000 Ryń. w M.H. Przy nas 
puszczano rudę z pieca, a wolne id 
nie tćy ognistćy materyż sprawiło nam 
widok zachwycaiący. 

WVieczór się zbliżał, iego Cesarzo. 
Mość krótko tutay zabawiwszy , odie- 
chał, i my za iego śladem na noc do 
Nowegotargu, pośpieszyliśmy, Naza- 
jutrz , to iest 27. Sierpnia, Jego Cesaro. 
Mość w dalszą swoię drogę ku WWied- 
niowi udał się, unosząc z sobą wszyst- 
kich błogosławieństwa. 
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O piękności w budowlach. 
( Ciąg dalszy. ) 


Kolumny , razem wszystkie lub od- 
dzielnie uważane , są częściami składa- 
iącemi budowlę, a przeto, aby stano- 
wiły doskonałą całość, powinny bydź 
połączone między sobą i ze ścianą. Do 
połączenia używa się bryła kamienia, 
mur, lub brus drewniany ; który, ieże- 
li łączy kolumny między sobą, zewie 
się płatwą (architra»e), ieżeli ią łączy 
ze ścianą, ma nazwisko fryzu lub pasa. 
Mieysce, zawarte między płatwami, 
wiążącemi kolumny z sobą i ze ścianą, 
zapełnia się stropem lub sklepieniem, 
Którego brzegi, że zawsze wysuwaią się 
za fryz i architraw, dla ochronienia ko- 
lumny od ścieku wody z pokrycia, wy- 
skok stąd powstaiący zowie się krayni- 
kiem lub gzymsem. Architraw, fryz i 

zyms, razem wzięte, zowią się bruso-' 
w aniem lub belkowaniem. Kolumna więa 
składa się ze trzech części: podstawy, 
trzonu i nagłównikaz brusowanie podo- 
bnież, z architrawu, fryzu i gzymsu. 
WVszystkie te części, razem wzięte, ieś- 
li są podług pewnych przepisów wyko- 
nane, i maią wielkość względną prze-, 
pisaną , zowią się ogólnie porządkiem. 
Potrzeba porządków w nauce, rótvnie 
wypada z natury rzeczy , iak częśpi po-' 
rżądku z przeznaczenia kolumny. 


Mamy np. uformować przechód kry- 
ty z kolumn średnićy wysokości i przy- 
zwoitćy mocy. Stawimy ie w pewnóy 
od siebie odległości, tak, aby ciężar, na 
każdą przypadaiący , nie mógł ićy skru- 
szyć, łączymy między sobą architrawem, 
a ze ścianami fryzem, i daiemy gzyms 
z wyskokiem , przyzwoitym wysokości. 
Uformuie się przez to pewny porządek. 
Gdyby dla iakiey przyczyny potrzeba ten 
sam portyk dać wyższy, maiąc kolumny 
z tego samego materyafu i teyże grubo- 
ści, co wprzódy, postawilibyśmy ie w 
tey samćy odległości od siebie i od ścia- 
ny, i połączylibyśmy przyzwoitemi, 
iak w poprzedzaiącym razie, częściami. 
Będzie to portyk, zupełnie do poprze- 
dzaiącego podobny, wyższy tylko i nie 
tak mocny, a przeto nieodpowiadaiący 
warunkowi przystoyności: bo nie osła 
nia dostatecznie od deszczu lub upafu, 
i warunkowi trwałości. Jeżeli ma do- 
skonale odpowiadać swemu przeznacze- 
niu , trzeba kolumny daléy od ściany od- 
sunąć. Przez to powiększy się ciężar 
pokrycia, na każdą kolumnę cisnący, i 
grubość fryzu i gzymsu. Kolumny więc, 
równie mocne iak w poprzedzaiącym 
portyku, tu Są za słąbe i budowla nie 
ma przyzwoitćy trwałości. Trzeba w 
tym razie użyć kolumn tych samych 
więcćy, aby ciężar powiększony na więk- 
szą liczbę kolumn rozdzielić, przez co 
każda przyzwoite tylko ciśnienie znosić 
będzie. 

Z tego przykładu widzieć można, 
iak za odmianą iednego tylko warunku 
wysokości kołumny,  odmieniaią się 
wielkość wszystkich ićy części i ich 
proporcye, iako też wzaiemana odległość 
kolumn od siebie i od ściany. Z niego 
pokazuie się, że między częściami Ko- 
lumny, tak, iak między częściami bu- 
dowłi , konieczny zachodzić musi zwią- 
zek, dla którego, za odmianą iednóy 
części, wszystkie inne odmieniać się 
muszą. WVWszystkie więc są zmienne, 
isą funkeyami któreykolwiek. 

Maygiównieyszą iednak uwagą w 
kolumnach , wynikaiącą z ich przezna- 


szenia, iest wielkość ciężaru, który ma 
bydź podparty, i wysokość, w którey 
go utrzymać potrzeba. Jakikolwiek iest 
ciężar całkowity, przez kolumny pod- 
party, zawsze rozdzielony bydź możena 
większą, lub mnieyszą ich liczbę, tak, 
że ciśnienie na każdą kolumnę zawsze 
iest skończone i prawie dowolne. Roz- 
maita więc odległość kolumn. od siebie 
i od ściany , zmieniać się musi z cdmia- 
ną ciężaru, przypadającego na każdą ko- 
lumnę, i nawzaiem granice odstawania 
kolumn od siebie i od ściany, są grani- 
cami zmiany ciężaru. Od wysokości 
zaś w iakićy ciężar ma bydź utrzymany, 
zależy wysokość kolumny. Zatem od- 
ległość wzaiemna kolumn i wysokość, 
są głównemi elementami, od których 
wszystkie inne części zależeć i do nich 
stosowane bydź muszą. Jako zaś wy- 
sokość całey budowli iiey częściami mu- 
si bydź stósowną do obszerności, a trwa- 
dość zależy od powierzchni, która ciś- 
nienie znosi; tak odległość kolumn od 
siebie i od ściany, iako też ich wyso- 
ość, przy danym nawet ciężarze cis- 
nącym , nie może bydź naznaczona bez- 
względnie. Zawsze ią uważać należy 
względnie do postawy kolumn, która wy- 
raża powierzchnią, opieraiącą się ciś- 
nieniu ciężaru, na kolumnach wsparte- 
o, i ciśnieniu samychże kolumn. 
Odległość zaś kolumn od siebie i 
od ściany, i wysokość, ma pewne gra- 
nice. A zatem odmiany porządków po- 
dobnież pewne granice mieć muszą. U- 
waga na wolne przeyście między kolum- 
nami i potrzebę wprowadzenia dosta- 
tecznóy ilości światła, ogranicza nay- 
mnieyszą kolumn odległość; a wielkość 
łatwy wiążącey, lub arki, i wzgląd na 
ićy moc, daie granice naywiekszćy ko- 
lumn odległości. Granice wysokości ko- 
lumn oznaczyć należy w każdym razie, 
z mocy materyatfu na kolumny użytego, 
i wielkości ciężaru. Oznaczaiąc tę wy- 
sokość z budowli starożytnych lub te- 
raźnieyszych , postrzeżemy, że nayniższe 
kolumny maią 4 średnice podstawy za 
wysokość, w naywyższych średnica pod- 


stawy zawiera się 11 razy w wysokości. 
Kolumny niższe niewygodne dawałyby 
przeyście, i trudne byłoby .wprowadze- 
nie światła , dla małego podniesienia czę- 
ści, które są na nich oparte, VWWyższe 
bardzo blizko do siebie przysunione, u- 
trudzałyby przechod i wprowadzenie 
światła, lub przy znacznieyszem oddale- 
niu, nie miatyby dostatecznćy. mocy do 
oparcia się ciężarowi. A zatem 4 i 11 
średnic podstawy na wysokość, są gra- 
nicami wysokości kolumn, wyciągnio- 
nemi z doświadczenia , których przestę- 
pować nie należy , i które niedostatek 
potrzebnego w każdym razie doświad- 
czenia, zastąpić mogą. Lecz, że 4iin, 
ma bardzo wiele pośrednich terminów, 
przeto w nauce ograniczono się sześcią 
i dziesięcią, i między temi liczbami trzy 
średnie acytmetyczne wyrazy umieszczo- 
no. Tak, że liczby 6, 7, 8, 9, 10, 
stanowią liczbę średnic podstawy na wy- 
sokość w kolumnach, u RoWidnych 
pięciu porządków , których nazwiska , 
zaczynaiąc od ba bo 5 są: a 
ki grecki, toskański, dorycki rzymski, 
fenicki i koryntski. Każdy z nich ma na- 
znaczone w częściach podstawy, wiel- 
kości i kształty wszystkich części tak 
samóy kolumny , iak i brusowania. VWy- 
liczanie ich utrudziłoby tylko pamięć, 
nie przynosząc żadney korzyści. 

Z tego opisu łatwo widzieć, że po- 
rządki architektoniczne w nauce, są tyl- 
ko granicami porządków w budowlach; 
że one żadnym sposobem w naturze miey- 
sca mieć nie mogą; i że rozsądnie po- 
stępuiąc, ściśle postrzegać ich nie nale- 
ży. Bo iak nieskończona iest liczba 
przeznaczeń budowli, iak nieskończenie 
odmienne bydź mogą budowle, nawet 
iednego przeznaczenia; tak nieskończenie 
różne bydź muszą części tych budowli, 
a przeto kolumny i porządki. 

Przyiaciele piękney architektury u- 
ważaiją kolumny za iedyne i istotne czę- 
ści upiększania budowli; to iest ich 
przeznaczenie, ta usługa. A łączenie ko- 
lumn przez wiązanie ich w rozmaite po- 
rządki, ma za iedyny cel urozmaicenia 
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sposobów piększenia budowli. Takie 
przeznaczenie kolumnom nadawszy, u- 
ważaią daléy, że kołumna z brusowa- 
niem , wtenczas tylko stanowi porządek, 
gdy wszystkie ich części są w pewnym 
do siebie stosunku, i gdy Kształt wszyst- 
kich części i cząstek, ich liczba , uk$ad 
i połączenie iak nayściśley, podľug pew- 
nych przepisaw są wykonane. Jeżeli 
jaka część bądź kształtem, bądź wielko- 
ścią, bądź powiązaniem z innemi, od- 
stępuie od kształtu przepisanego, tém 
samém porządku nie ma. 

Podtug takich przepisów układane 
części kolumny, 6 osobnych porządków 


stanowić mogą, a w budowiach nay- 
ściśléy ich wykonania strzedz należy. 
Stąd wynika, że do nieskończenia róż- 
nych z przeznaczenia budowli, 5 tylko 
porządków , albo iak nayczęścićy bywa 
do 5ciu porządków , nieskończenie róż- 
ne budowie stosuiąc ; zapominaiąc nie- 
kiedy przeznaczenia budowli dla porząd- 
ków. Poznanie porządku zależy w tym 
razie od spamiętania wszystkich cząste- 
czek w porządkach używanych , i ksztaf- 
tu i proporcyż, eo wszystko sprawdza 
się przed kałumnę przyszedłszy. 


f Ciąg dalszy nastąpi, ) 
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Rzeczy rozmaite. 
Odpowiedź na artykuł o chwastaek, spo- 
sabie jak owe z roli wykorzeniać. 

Z Gorzye d. 20. Wrześ. 1g23. 

Przed dwoma tygodniami, enytałem Rozmaitości: 
N. 52 o chwastach i sposobie iak One z roli wykor- 
Żemiać £ Do ehwałchnych tych ehęci szanownego au- 
tora, proszę, ezyby nie raczył w dodatek przytąć ic- 
szcze tyeh uwag: 

Pozbawienia sie chwastów , trzy podane srzod- 
ki, plewienie, okopowanie i zostawicnie na kilka 
dni przed stewem soranćy roli, 

Prawda ; plewienie iest środck wielce skniecs- 
my pozkawicnia sig chwastów , ale iak. te chwasty ie- 
dne są a nasienia , drugie a natury gruntu; tak nic- 
równie plewienie trudne ich pozbycie się, bo np. 
Posiadacz rozległych obszarów , może nie ma dostat- 
nćy forsy, lub zręerności oplewienia wszystkich, lub 
zaniem iedno zboże płewie, inne przerasta, albo pod 
czas suszy zrywa się tylko łodyga a korzeń zostale , 
podczas mokrzy, ta czynność rownie szkodliwą, 

Obopowanic talt tylko warzywu służące, tak 
nie na długo czyści rola, bo znowu w czasie zra- 
chwaścieie, tem bardzićy | rychley , iedeli ała w nim 
oraczka nastąpi, a padnie mokro. 

Na kilka dak zostawienie zoranćy roli przed 
siewem„ pomocne więcey na wiosnę $ to ieżeli sacho 
panuie. Wszystkie te trzy środki sę prawda pomoc- 
ne , ale niedosyć dostateczne do wyśorzenienia chwa- 
stów. z Poli, 

Wyprawa roli, to fest naycieńsze i naypłytsze 
spokładanie, gdy nmiceo przerośnie, lekką radłem 
brozdę choć na ieden cal, przytęższą pługiem na dwa 
cule brozdę przerzynając, iak naydrobniey w poprzek 
shakowanie, gdy przeschnie wdłuż i poprzek zwłecze- 
nie, zaraz za bronani grabiami na kupy wygrabienie, 
ieżeli niedosyć ieszcece k odwrocenie, a gdy się uda 
na snclio , iak było w tym roku ; nienrasz skntoes- 
nicyszego srzadku wyczyszczenia roli, zatóm i zboża 
z chwastów „ doświadczyłem tego na gruncie „ s któ- 
rego właśnie 1(3 miewałem w zbożu dzikiego ez6sn- 
bu, taką wyprawą ziemi, odzyskałem rolę mayezyss- 
eicysze wydaiącą tyto. 

L takie należy zisrno do Šiewu iak mayczys- 
ciey wychędożyć z gorczyezki czyli letniku , wycn- 
biit. d, tęgim wiatrem na młynku oddzielić, na 


dobranych przsetakach przesiać, a można szczegól- 
nie pszenicę na kilka godzin przed siewem, wodą 
a byłoby ieszere lepiey, gaoidwką skropić, potem 
niegaszoaóm wapnem posypać 6 przeszufłować , czys- 
eie odśmieei i drobny chwast niszczyc. Leżcnie kilka 
dai roli przed siewein, iak tylka na wiosnę bydź mo- 
że pomeene, tak zawsze więcćy skateczne , aby rnia 
obeschła , wygrzała się i obległa, by między nicoh- 
legnioną na 3 cale sapadłe ziarno, nie nissczało, lub 
poźniem obleganiem, pęknionego ziarnka korzonk5 
nie nbrywały się. 

To iest: wyprawa żiemi, dobre oraniz, nzysuch- 
sao w roli rubienie, Qras czyszczenie ziarna , po- 
prrednie zaymowaćby powimry mieysce. 

Jeżeli szanowny autor uzna te spossrzeżeniz zm 


gedne uwagi, raszy przyiąć ośbę doświadczenia 
(gdy iuż wierzemy, ze złe oranie grunt zachwaszczay 
czy luaacyie, to iest: zmiany światła xiężycowego nie- 
akutkuią , lub które, na puszczanie się chwastów ? 


Wiadomość literacka. — Wyszedł w 
Krakowie Tom trzeci równie treściwego rak poży- 
tecznego dsieła: Wiadomości historyesno 
hrytyezne do dziejów literatury Pol- 
skióćy, które tomami wydawać zaczął Józeł Mary- 
milian Hrabia z Tęczyna Ossoliński, prefekt 
nadworućy wiedeńskićy biblioteki, naywyższy król. ga- 
licyiski marszałek Państwa, komandor orderu St. Szcze- 
panait, g. Tom ten zawiera w sobie podzielony na 
dwie części rys życia t pism Stanisława Orzechow- 
skiego ( Orichonius | kanonika przemysiskiege, slaw- 
nego kościclnemi sporami, W tem swoióm daiele po 
raz pierwszy autor odkrył rok iego śmierci (1566). 
Prey téy sposokności dowiedzieliśmy się a dobrych 
nsózdeł , że i tom czwarty wspomnionego dzieła iuż. 
się znayduie pod prassę. Niezmordowany autor, le- 
cage się teraz Ra oczy, przerwał cokolwiek za wcześ- 
no swoie historyezno-Rrytyeane badania , wszelako È 
te chwile wypocsynku obraca na korzyść oyczystóy 
literatury, ponieważ nim odzysks wzrok tak potrze- 
buy do rego ulubionćy naukż, przekłada tymczasem 
Liwiusza na ięzyk polski. Chce na tym obfitego 
płóra Paduaninie (lacteae ubertatis) sprobować ięzy- 
ka polskiego, o którego iędrności przekonał iuż nag 
Narusrewicz tłumacząc obfitego w mysli ale swig- 
złego Tacyta. 


Wedakcyia J. Bensy. — Druk J, Pillera. 


